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Copernicus zamieszkalt
w Nowym Jorku

Mala salka na  SoHo.
Kilkanascie oséb spoglada na
siebie z wahaniem. Tak, przyszli
we wlasciwe miejsce: za chwilg
w klubie ‘Synchronicity Space”
odbedzie sie program poetycko-
muzyczny tajemniczej grupy
"“Copernicus”’. Tego wieczory, 15
czerwca wyslapil jednak tylke

tworca tej grupy (wlasciwe
nazwisko: Joe Smalkowsky, 2
pochodzenia Polak).

Dobra polowa os6b odbiera
zaproszenia: lo  przyjaciele
artysty albo osoby, na ktorych
przyjscid mu zalety. Nie zarobi
wigc artysta, ale tez nie jest to
chyba jego celem.

Scene rozja$nil nagle reflektor.
W jej glebi zdawkowa dekoracja:
fragment $ciany z oknem, gzyms,
firanka. Barwy ostre, kiczowale,
Caloéé robi wrazenie kompozycji
przypadkowej, zrobionej na
miare $rodkéw; by¢ mote — jui
zastanej.

Ale nie scenografia w tym
spektaklu jest wazna. Co zatem?

Slowo i muzyka pewnie. Wnet
okate sie jednak, 2e muzyka
pojawia sie w symbolicznych
dawkach. Reszia to poetycki
monolog.

Wiadomo skgdinad (z
koncertow i piyt), e
*Copernicus’ to zespdl tworzacy
bardzo ciekawe melante
muzyczno-poetyckie, gdzie jedna
z czesci: muzyczna bgdi
literacka, bywa improwizowana.
“Copernicus’’ obje2d2a z takimi
koncertami $wial, bywal tez w
Polsce. Szezerosé ich wypowiedzi
artystycznej wynika z kilku
czynnikow: zespdl finansowany 2
prywatnych zasobow zalotyciela
i zarazem pierwszoplanowej jego

postaci, nie musi na siebie
zarabtaé¢. Sam za$ tworca, Joe
Smalkowsky, jest
reprezentaniem nielicznej juz
grupy arlystow i w ogdle
mieszkanicow Ameryki
zachowujgcych poslawe

artystyczng, tyciowg i nawet
zewnetrzny entourage jeszcze z
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hippisowskiej lat
60-ych.

Na ofwietlong reflektorem
sceng  wychodzi  postawny
mezczyzna okolo 50-ki z dhugimi,
siwymi wlosami. Twarz zarazem
szalona i lagodna, dobrolliwa i
zacieta. Z ruchliwosci mimiki
Smalkowsky  czyni¢  bedzie
utytek przekszialcajyc swoje
wiersze w mikroscenki.
Autorytety! — wykrzykuje tytu}

rewolucji

pierwszego wiersza
“Copernicus", ubrany w
{antazyjny, czarny kubrak.

Wykrzykuje lo slowo wielekroé,
zaciskajac piesé¢ i wymachujac
rekg 2 groibg w gore — przeciw
autorytelom? Wszelkim? Rogu?
Naiwny protest podbudowany
sugestywna pantomimg
niezwykle sprawnego ruchowo
artysty. Lecz potemn inne wiersze
dotyczace spraw ogdlinoludzkich
—  tylke takie inleresujq
"“Copernicusa’’ —  atomowej
zaglady, 2adzy wladzy, kléra
popycha na przyklad do uzycia
atomowej broni. '“Copernicus”

przyjmuje  punkt pogladu
czlowieka zbuntowanego
wprawdzie, ale  naiwnego,
szukajgcego sedna tycia.

Poszukiwania te zaprowadzajy
poete na manowce relatywizmu,
gdy wykrzykuje religijne
formuly w réznych jezykach,
przemieniajgc sie na te okazje w
muzuimanina, 2ebraka, kaplana.

“Copernicus’ di2o podrézuje i
ma globalng wizje Swiata,
Smalkowsky'ego akurat
doprowadzilo to do minimalizmu
— ¢zlowieka widzi nieraz jako
zbior materii, zajmuje go czgstka
pajmniejsza: bakteria i znowu
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Joe Smalkowsky

atom — choé teraz w innym
kontekscie, Madry czlowiek,
sugestywny recytator, sprawny
aktor. Przy lym muzyk nie
pozbawieny wyobraini: perkusja
jest wlasciwie tylko rekwizytem.
Czasem jj gniewnie uderzy, a
hatas podkresla emocjonalne
natetenie  wiersza. Czasem
Smalkewsky  podchodzi do
syntezatora; nie gra
skomplikowanych rzeczy —
uderza dloami skrajne rejestry
klawiatury, tworzac kiasterowe,
przyprawiajace o  dreszcze
brzmienia. Te zdawkowa — po
kilkanascie sekund — gre
poprzedzi¢é wszakie musialo

slaranne zaprogramowanie
instrumentu,

Pustawa salka na SoHo:
kilkanascie wierszy

recytowanych w ekspresyinej
manierze, kléra — poczatkowo
draznizc — wcigga widza.

Okruchy frapujgcej muzyki i
swiadomosé napotkania
wratliwego i konsekwentnego
artysty, Z ciekawoscig czekam
na mozliwos¢ obejrzenia i
wystuchania. “'Copernicusa” w
wiekszym przedsiewzieciu, ze
naczniejszym  wykorzystaniem
muzyki i w mniej deprymujgcym
otoczeniu.
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ADAM WAWERSKT NEW YORK CITY
COPERNICUS LIVES IN NEW YORK

A small hell in the ScHo district. A dozen people look a little embarrassed. But they came
to the right place; the performence of poetry and music of the mysterious group *Copernicus"
was scheduled in "Synchronicity Space® club for that very evening of June 15th, 1991, That
time hogever, the only performer was the founder of the group Joe Smalkowsky (a Pole by
degcent).

4 good half of the audlence picked up free invitations; there were artist's friends,
journalists, etc, Chances are the artlist didn't earn any money that evening, but getting rich
doesn't seem to be his main goal.

A1l of & sudden we see in the limelight an informel scenery: z gragment of the wall with the
vindow, moldings, curtain, Bright, kitsch-like colors, A whole set seems to be casual, Well,
maybe, it was already on the stage and hasn't been removed.

But it wasn't the scenery what was important in that performance. So what, then? Probably
words and music. But the muaic added only touches to the performance. All the rest was poetry.
"Copernicus! group is well known for its records and concerts, In which music or text is
partly improvlised., "Copernicus visited several qulte exotic countries, Poland among them,
during his world tours. "Copernicus®, happily, doesn't have to maeke any artistic compromises.
It is sponsored by its founder who doesn't expect any profit from this activity. Joe
Smalkowsky represents already small group of artists cultivating the image of hippies-
generation of the simties.

4 tgl1l, grey-haired msn in his fifties enters the stage. His face is at the same time crazy
and gentle, good-natured and stubborn. His ever-changing mimics will help him to transform
his poems into the microscenes, “Authorities!{" - he exclaims the title of the first poem
for many times with clenched fist polinted into the sky with anger - against whom?
Authorities? All of them? Or against God? 4 1ittle naive protest amplified by suggestive
pantomime and deft moves and gestures of the performer. Then other poems follow of more
universal meanings (only such matters seem of interest to the artist) - about fear of
nuclear disaster, about desire of power, which can lead to atomic war...

Somehow naive explorations of the substance of life lesad him into trackless area of
relativism, when he shouts religious formulas - as a muslim, beggar, priest... "Copernicus"
travels a lot and thus has a global vision of the world. The Smalkowsky's conclusicons

might be surprising: from the cosmic pergpective a human is seen as matter, as a composition
of parts: bacteria and, again, atoms, although now in different meaning. Those vlsions

seem to be deeply thought and suggestivaly executed.

Quite a different story is Smalkowsky as a mugician: his imagination is rich, though
instruments are uced very sparsely. A few beats in the drums were not s mere music:

they underlined emotionally loaded recitations. Keyboard playing also seemed very simple

a few chords created cluster-like sonorities, but such a minimalism created evem stronger
emotional impact, And -~ as professionalists should know - it could take a while or longer
to program the synthesizer in a desired way.

So one could hear in half-empty hall in the SoHo a dozen of poems performed in an
expressive, at the beginning annoying, but after a while emotionally involving manner, One
could also recognize in Smalkowsky a sensitive and consequent artist with good taste,

shown in well-though musical part of the performance... Yes, Joe Smalkowsky definitely
desires to be seen in a bigger and better-filled hall,

=~ a



	IMG_002
	IMG_003

